Wywiad z Lidia Geringer de Oedenberg - Posłem do Parlamentu Europejskiego, 
wiceprzewodniczącą Komisji Prawnej
1.   Na co dzień pracuje Pani w Parlamencie Europejskim, w weekendy wraca Pani do Polski, by... dalej pracować. Spotyka się Pani z mieszkańcami Dolnego Śląska i Opolszczyny. Żyje Pani na walizkach. Kiedy ma Pani czas na chwilę oddechu?

Stałe podróże są nierozerwalnie związane z moją pracą. Ponieważ Parlament Europejski ma  siedziby w dwóch państwach, pracujemy na zmianę w Brukseli (trzy tygodnie w miesiącu) i w Strasburgu (jeden tydzień w miesiącu). Dla ścisłości dodam, że oficjalnie jest jeszcze siedziba w Luksemburgu, ale tam znajduje się tylko sekretariat generalny, nie ma zaplanowanych obrad. Ciągłe podróże są oczywiście męczące, ale staram się myśleć o nich w kategoriach „dojazdów do pracy”, zamiast do tramwaju wsiadam do samolotu. Od poniedziałku do piątku pracuję za granicą, zaś w każdy weekend staram się być w Polsce. Praca w Parlamencie Europejskim to moja misja i wielka odpowiedzialność, ale to też wspaniale doświadczenie, które daje mi wiele satysfakcji. 

2.   Czy polscy deputowani grają do jednej bramki z posłami z innych krajów? Czy na sali plenarnej jest Pani dumna z tego, że gra w drużynie biało-czerwonych czy raczej wstydzi się za polskich „graczy”?
 Praca parlamentarzysty to z reguły praca zbiorowa. Żadna inicjatywa bez odpowiedniego poparcia nie ma szans na zaakceptowanie. W głosowaniach liczy się większość i aby ją uzyskać potrzeba wielu sojuszników. Nie ma jednej drużyny 54 biało-czerwonych, zasiadamy w różnych grupach politycznych. W Parlamencie Europejskim jest 785 posłów, największą siłę przebicia mają inicjatywy wychodzące od posłów z dużych grup politycznych, które gwarantują im wsparcie. W mojej grupie PES, drugiej co do wielkości w Parlamencie jest 217 posłów, doliczając do tego wsparcie jakie z reguły mamy ze strony zwyczajowych koalicjantów przy najważniejszych dla rozwoju Unii głosowaniach – daje to większość potrzebną dla wszystkich proeuropejskich działań. Zupełnie inna jest pozycja posła pochodzącego z nielicznych frakcji politycznych, zwykle grupujących osoby o skrajnych poglądach, ich inicjatywy z reguły nie zyskują poparcia i upadają (dotyczy to prawie połowy polskich posłów). Przy codziennej współpracy mniej uwagi zwraca się na narodowość, więcej na poglądy polityczne i na nastawienie do integracji europejskiej. Jej zwolennicy stanowią większość i łatwo budują sojusze. W ścisłym gronie polskich posłów spotykamy się raz w miesiącu w ramach posiedzeń tzw. nieformalnego Klubu Polskiego, gdzie wymieniamy się informacjami na temat nowych inicjatyw, opracowywanych dokumentów itp. Forma takich luźnych spotkań dla tych , którzy chcą w nich uczestniczyć , moim zdaniem sprawdza się , ale nie przekłada na realną siłę polityczną. Z tego co wiem, jest to w Parlamencie jedyne tego typu „narodowe forum”. 

3.W pracy musi Pani przebrnąć przez tony papierów. Unia Europejska miała ułatwiać życie obywatelom. Nie sądzi Pani, że jednak je utrudnia?
Unia bardzo pomaga swoim obywatelom , co widać na każdym kroku , we wszystkich krajach członkowskich ale prawdą jest i to, że wszystko w Unii Europejskiej jest skomplikowane. Jest wiele czynników, które się na to składają: Unia obejmuje 27 państw, które ogromnie się od siebie różnią, są kraje wielkie i małe, bogate i biedne, doświadczone w integracji i dopiero się jej uczące. Ponieważ żadna ważna decyzja nie zapadnie, jeśli wszystkie się nie zgodzą, wymaga to wielu spotkań, negocjacji, kompromisów, dokumentów, które z kolei powinny być przetłumaczone na 23 oficjalne języki! Unia dysponuje wspólnym budżetem, na który składają się publiczne pieniądze (ponad 120 mld euro na ten rok), wydawanie takich sum musi się odbywać zgodnie z odpowiednimi procedurami, które mają także zabezpieczyć te środki przed korupcją. Kilkanaście instytucji, ponad dwadzieścia agencji, tysiące urzędników pracuje dla dobra pół miliarda obywateli. Obserwując pracę Unii z bliska zauważam również, że im więcej uproszczeń stosuje się na poziomie „Brukseli”, tym bardziej kraje członkowskie same sobie komplikują wewnętrzne procedury. Unia ma ponad 50-lat i mimo, iż ciągle się słyszy narzekania na biurokrację, to wszystkie jej kraje żyją w pokoju, rozwijają się i ciągle nie brakuje nowych chętnych do skorzystania z jej pomocy czy wspólnego rynku.  

4.Wejście do strefy Schengen – wg Pani opinii - przysporzyło więcej euroentuzjastów czy eurosceptyków?
Poszerzenie się strefy Schengen nie spowodowało wzrostu liczby wyjazdów, czy zalewu jakiegokolwiek rynku imigrantami zarobkowymi. Jedynie w polskiej prasie czytałam komentarze o niemieckich obawach przed przybyszami ze wschodu. To, że łatwiej nam przekraczać wewnętrzne granice Unii nie zmieniło zasad co do „otwartych” , czy „zamkniętych” jeszcze dla nas rynków pracy. Pojawiły się kontrole wewnątrz krajów członkowskich, co bywa dla wielu zaskakujące i uciążliwe. Eurosceptycy są we wszystkich krajach Unii, a ponieważ ich wypowiedzi są  ostre, media chętnie je cytują. Barometr nastojów anty unijnych w “starych” krajach członkowskich wychylił się wcześniej, po ostatnich dwóch rozszerzeniach ( 2004 r. i 2006 r.), kiedy do Unii weszło12, przeważnie biednych krajów. Wielu eurosceptyków jest też w „nowych” krajach, są równie głośni, choć używają innych argumentów.   

5 Jak było postrzegane w Europie polskie stanowisko dotyczące Traktatu Lizbońskiego i jego części Karty Praw podstawowych?
Przez ostatnie lata wiele mówiło się o kryzysie instytucjonalnym Unii. Reguły zaadaptowane dla „starej” 15-stki, przestały się sprawdzać w gronie poszerzonym do 27 państw. Traktat Lizboński był zatem koniecznością. Na razie widnieją pod nim podpisy reprezentantów wszystkich krajów członkowskich, ale jego zapisy wejdą w życie dopiero po ratyfikacji przez każde z państw. Mam nadzieję, że nie napotka na takie trudności jak poprzedni traktat konstytucyjny, który odrzuciły Francja i Holandia. Traktat Lizboński nie istnieje w formie jednolitego tekstu ( jak poprzednio Konstytucja dla Europy), jest zbiorem poprawek do istniejących już traktatów  i moim zdaniem w tej formie nie jest zrozumiały dla zwykłego obywatela, nie wyobrażam sobie zatem aby mógł być przedmiotem referendum. Upór poprzedniego polskiego rządu przy mechanizmie blokowania (tzw. Ioanina) w efekcie ułatwił tę procedurę przede wszystkim największym krajom, teraz sami możemy być szybko i skutecznie zablokowani. Nie zrozumiałam też polskiego strachu przed Kartą Praw Podstawowych, tym bardziej, że budzący największe opory zapis o niedyskryminacji istnieje już w polskiej  konstytucji, a kwestie np. małżeństw homoseksualnych reguluje dalej prawo krajowe. Zyskaliśmy opinię trudnego partnera, co wcale nas nie wzmocniło, tylko osamotniło. Na własne życzenie w europejskiej rodzinie sami wysłaliśmy się do kąta.   

6.Podczas spotkań z mieszkańcami Dolnego Śląska i Opolszczyzny opowiada Pani o możliwościach, jakie stwarza Unia Europejska. Okazuje się jednak, że Polacy mało korzystają z tych dobrodziejstw. Dlaczego? 

Najbardziej brakuje informacji praktycznych dla zwykłych obywateli o możliwościach  jakie stwarza Unia np. w kwestii kształcenia się, zakładania własnej firmy, mikrokredytach, programach prospołecznych. Na mojej stronie internetowej www.lgeringer.pl zebrałam wiele przydatnych informacji, linków, adresów firm świadczących nieodpłatną pomoc w pozyskaniu unijnych funduszy. Dzisiaj znaczna część środków z Europejskiego Funduszu Społecznego nie trafia do obywateli poprzez np. stowarzyszenia, związki i inne organizacje pozarządowe, ale wydawana jest na sztampowe szkolenia, które bez praktyki niewiele dają.   Ważne jest tez aby na miejscu w Brukseli reprezentowali nas , na wszystkich szczeblach  prawdziwi fachowcy. Dzisiaj nie zawsze tak jest, nawet w kwestiach językowych, a przecież w rozmowach kuluarowych nie ma tłumaczy! W czerwcu 2009 r. odbędą się drugie w naszej historii wybory do Parlamentu Europejskiego. Mamy wpływ na to, kto będzie przez pięć lat nas reprezentować, w naszym imieniu negocjować, kto będzie stanowić prawo nas obowiązujące. Wybierzmy ekspertów, do których będziemy mieć zaufanie, to bardzo ważne szczególnie teraz, gdy Unia zamierza wprowadzić wiele nowych inicjatyw i zmian dotychczasowych polityk. Nie możemy przespać naszej europejskiej szansy, obawiam się, że możemy już w przyszłości drugiej takiej nie mieć. 
